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Odświętne mundury, broń lśniąca czystością stali, równy 
żołnierski krok... Tak właśnie prezentują się ławsze na uro- 
czysty ch defiladach. Dziś jednak piszemy o ich ciężki m wo 
jennym trudzie, walce na śmierć i życie, o bohaterstwie 
polskich i radzieckich żołnierzy, którzy 30 lat temu, w czasie . 


słynnej styczniowej ofensywy, przynieśli wyzwolenie W 


szawie oraz większości naszych miast i wsi 


- TO SĄ PISTOLETY WYMIERZONE W SERCE RZESZY - mówiono w hit- 

p 

l«rowikicH sita bach o przyczółkach radzieckich na zachadhtm brzegu Wisły 
Było ich tnf, MagfUłiie*D ( Puław i Sandomierza. 12 stycznia 1945 r 
jako piemiif „wystrzelił" przyczółek jondomle«kL 

^ Ą- 3^.1 w 

jest mroźny ranek, 1200 dział roz- łerla. Nacierające radzieckie bata 

poczyna ogień. Potem x okopów liony zaczynają się cofać* 3 WydaJi 

wyskakują szare sylwetki ludzkie. Za- się, ie następnego dnia Radio-Ber 

alarmowane dowództwo niemieckie lin ogłosi. Długo oczekiwano afen 

zarządza natychmiast kontratak. Z sywa wroga załamała sięJ 

ukryć wypełzają czołgi, za nimi bie- Ciąg dalszy Sir, 4*-5 


Zdjęcia: Ireneusz Sobiesi 


Szybka organizacja pomocy 


Już wkrótce je zobaczycieI 


dla turystów i narciarzy 


W Łódzkich Wytwórniach Fil¬ 
mowych dobiegają końca prace 
przy realizacji kijku filmów tele¬ 
wizyjnych* W nowym raku obej¬ 
rzymy siedmio odcinkowy serial 
młodzieżowy „Siedem stron swio- 
to u oraz komediową opowieść 
„Spokojny człowiek" - o lu¬ 
dziach, którzy, 30 lat mieszkają 
na ziemiach zachodnich. (wm) 


BIELSKO (PAP). Beskidzka grupo 
GOPR patroluje ponad 1,5 tyS. km 
szlaków turystycznych i narciarskich w 
Beskidzie Śląskim, Molym i Żywieckim. 
Ostatnio wyposażona została w radio¬ 
stacje krótkofalowe umożliwiające do¬ 
skonałą łączność w warunkach wysoko¬ 
górskich, o to w razie wypadku lub 


zaginięcia turystów pozwala na spraw¬ 
ną i szybką organizację pomocy. Tylko 
w tym sezonie zimowym dzięki radio¬ 
stacjom uratowano już kilkunastu tury¬ 
stów, którzy zbłądzili lub zostali kon¬ 
tuzjowani, zwłaszcza w rejonie przy¬ 
granicznym w wysokich partiach Beski¬ 
du Żywieckiego, (bis) 


Śmigłowiec typu MI-2 produkowany w Polsce dla potrzeb rolnictwa, 
przemysłu i służby zdrowia, Zdjęcie: Wiesława Mroczek 


Latająca karetka reanimacyjna 

' 

Dowództwo 


W ZUPEŁNIE 
STARYM STYLU 


I CZTERECH 
KÓŁEK 


nyeh warunkach atmosferycznych przy 
prędkości wialni do 1& m no sekun- 
dę. 

Zmiano wysokości lotu i drgania Śmi¬ 
gi owe o nie moją ujemnego wpływu 
na zabiegi przeprowadzane przez leka¬ 
rza* * 

Śmigłowiec — karetko w miarę po- 
trzeb świadczyć będzie również usługi 
cywilnej służbie zdrowia* |wm) 


WARSZAWA 
Wojsk Lotniczych przekazała wojsko¬ 
wej służbie zdrowia śmigłowiec Ml-2 
przystosowany przez wojskowych specja¬ 
listów do roli powietrznej karetki rea¬ 
nimacyjnej. 

Śmigłowiec wyposażony został w 
sprzęt medyczny oraz w aparaturę i 
sprzęt pomocniczy. Może on wykonywać 
loty w dzień i w nocy, g także w trud- 


GŁUCHÓW (H5I), Pięknie urządzili 
sobie swoją harcówkę członkowie 6$ 
DH im, Marii Konopnickiej. W zwy¬ 
czajnej szkolnej izbie zgromadzili mnó¬ 
stwo przeróżnych eksponatów. Jest ką¬ 
cik regionalny, w którym znajdują się 
przepiękne kolorowe wycinanki, koło¬ 
wrotek i międlica do lnu z regionu kie¬ 
leckiego, jest muzeum wszelkich staroś¬ 
ci - (omp, zegarów, żelazek. Stoi tam 
również słuchawkowe radio używane 
przez partyzantów w czasie U wojny 
światowej, zardzewiały i niekomplet¬ 
ny karabin maszynowy, saperką... Nie 
brak również plansz o tematyce współ¬ 
czesnej - plonów z aktualnymi lado- 
niemi I eksponatów będącymi zdobycza¬ 
mi ostatnich wakacji letnich, 

Głuchowscy harcerze są bardzo dum_ 
ni ze swojej harcówki \ stale staroją 
się uzupełniać ją nowymi ciekowymi ek- 
sponotami, (Danuto Oblęgor) 


RUDA SLA5KA (HSI) 


Tutejsi 

harcerze są wielkimi ontuzjosto¬ 
rni motoryzacji r zapalonymi maj¬ 
sterkowiczami. Dotychczas, bar¬ 
dzo często robili na zbiórkach 
przeróżne modele samolotów, 
ostatnio zawładnął, nimi „czar 
czterech kółek", Zgromadzili więc 
niezbędną do konstrukcji samo¬ 
chodów literaturę fachową i,„ za¬ 
brali się astra do procy, 

Na początek postanowili zbu¬ 
dować mi ni kara „Grześ", ale po* 
niewai znane przysłowie mówi, 
że apetyt rośnie w miarę jedze¬ 
nia, więc nolezy oczekiwać, ie 
w niedługim czasie z warsztatów 
śląskich harcerzy wyjdzie nowy, 
supermodny sportowy model sa¬ 
mochodu. 

(Marek Waletko) 


trona szkoły. Przy tablicy pamiątkowej i . 
portrecie bohatera szkoły złożono wiq- 1 
■tanki kwiatów, harcerze pełnili wartę 
honorową. To byl najpiękniejszy dzień 
w życiu naszej szkoły. 

Chciałbym bardzo nawiązać kores¬ 
pondencję z uczniomi innej szkoły* no- 
szącej imię Aleksandra Zawadzkiego. 
Może do mnie napiszą? {kłtm) 


T0 BYŁO WIELKIE 
ŚWIĘTO! 


Noszą szkoła obchodziło szóstą ro 
cznicę nadanie imięnio wielkiego przy- 
jociela młodzieży - Aleksandra Zawadz¬ 
kiego* Na uroczystej akademii gościli¬ 
śmy przedstawicieli kopalni „Generał 
Zawadzki 11 , Najmłodsi uczniowie zosla^ 
li mionowoni „prawowitymi jur ucznia¬ 
mi": wręczono im tarcze z imieniem po_ 


Błażej To 

ul. M. Gurie-Skłodowskiej, bl* 
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Dziś przedstawiamy: 


KOMORY 


A rchipelag wysp wul¬ 
kanicznych położony 
raięćUy Mozambikiem a 

\I^dag iskiir^m — Komory — 

ui^\ski niepodległość. 

Komory dzięki swemu po¬ 
łożeniu w pobliżu Kanału 
Mozambickiego, przez który 
przechodzi many szlak nafto¬ 
wy dookoła Afryki mają istot¬ 
ne znaczenie strategiczne. Zo¬ 
stały - odkryte przez Portugal¬ 
czyków w IS03 r. Od przeszło 
atu Ul byty kolonią francuską. 
W 1958 r, uzyskały szeroką au¬ 
tonomię wewnętrzną, uzysku¬ 
jąc status francuskiego teryto¬ 
rium zamorskiego. 

Wyspy o łącznej powierzchni 
2.2 tys, km kw. zamieszkuje 
300 tys. ludności, potomków 
Arabów. Malgaszćw i Murzy¬ 
nów. Podstawowe otrzymanie 
zdecydowanej większości mie¬ 
szkańców (90 J 0 ) jest rolnictwo. 
Rozwinęła się tu uprawa rytu, 
trzciny cukrowej, wanilii, goź¬ 
dzików itp- Głównym jednak 
bogactwem wysp są olejki 
perfumowe. Od nich to nazy¬ 
wa się często wyspy — Archi¬ 
pelagiem Perfumowym. 

W 1972 r. większość miesz¬ 
kań ców opowiedziała się za 
niepodległością. Taki program 
wysunęły dwie największe 
partie polityczne Demokraty¬ 
czny Związek Komorów oraz 
Zrzeszenie Lodowo-Demokra¬ 
tyczne Narodu Kom orskiego. 
Po rozmowach z Parytetu I 
aprobacie francuskiego Zgro- 
martrenta Narodowego ustalo¬ 
no termin referendum na 
2S grudnia 1ST4 r. W gtooo- 


ludnośei wypowiedziała się za 
niepodległością- Pnecdwko o- 
derwaniu się od Fnacji dzia¬ 
li! ruch mnhoryjski, repre- 
i en Łojący Interesy burinazji je¬ 
dnej x wysp (M&yotteh Dąie- 
rde tego ruchu do posoćta- 
w Lenta Mayotte w charakte- 



się z 

myskanie od Paryta finansów 
dla 

»«ł fospodarkt W 
wym referałdum ludność iej 
wyspy wypowiedziała się za 
dotychczasowym kształtem sto¬ 
sunków z Francją. Poałewai 
Jednak wynikł glosowania 
traktowane są łącznie, sprawa 
niepodległości została 


Komory mają zachowań 

przyjazne stosunki I bliską 
współpracę z Francją. Wcho¬ 
dzenie na drogę niepodległości 
następować ma stopniowo* 

przy czym pierwszym etapem 
będzie zatwierdzenie w ciągu 
sześciu miesięcy wyników re¬ 
ferendum przez parlament 

francuski (bt) 
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W Oslo trudno jest ro- 
błądzić, kordo ulico 
w dół. to — do mo. 
rto, *azda w gorę - w głąb 
iqdu Co pro wda, wędrowanie 
piechotę priei miasto to jed¬ 
no wielko huśtawko, ę»qgfe 
się schodzi albo wdrapuje, 
ole w końcu wyżej podana 
losoda rawsze się sprawdza. 
Jest to miasto niespodzianek* 
jedna ulico wyprowadzi cię 
prosto na skalę zamykającą 
<q na całej szerokości, tak. ic 
obejść jq można tylko wąski¬ 
mi schodkami, inna na prawie 
miejską drewnianą chatę, a 
zaroz obok można sobie u- 
szkodzić kręgi szyi zadziera¬ 
jąc głowę. aby zobaczyć 
szczyt wieżowca Czasem ni 
stąd. ni zowąd spadzisto uli¬ 
co kończy się olbrzymim sta¬ 
lowym, wielopiętrowym gma¬ 
chem i wymalowaną nazwą. 
Ta po prostu statek. 

Z miasta łudzi żywych tyl¬ 
ko krok do siedziby ludzi z 
kamienia i brązu, wystarczy 
przejść przez kutą w żelazie 
bramę. Dolej zaczyna się sza¬ 
lona wizjo żyda ludzkiego 
największego norweskiego 
rzeźbiarza Gustava Vfgelan- 
do (1869-1943 r.) t który io- 
ludni! swymi rzeźbami wielki 
park, nazwany od jego nazwi¬ 
sko Vigetandśpork. 

Wykuł on w kamieniu i zo- 
mkną! w brązie życie ludzkie 
takim, jak je czul, widział. 
Od wieku niemowlęcego po 
późną starość W rzeżboch 
utrwalił płacz dziecka 1 ra¬ 
dość nastolatka, zmaganie się 
z przeciwnościami losu, walkę 
człowieka dojrzałego I wresz¬ 
cie bezradną, przejmująca 
brzydką starość ludzkiego cia¬ 
ła. Nad wszystkim góruje 
wznoszący się w najwyższym 
punkcie parku, wielki obelisk 
ze splecionych, nagich dal 
ludzkich - to my, to nasza 
Ziemia, ta koszmarna wałka a 
wydostanie się na górę, bli¬ 
żej światła. Po parku krążą 
jak dzień długi wycieczki o- 
prawadzane przez przewodni¬ 
ków, którzy w językach an¬ 
gielskim. niemieckim i fran¬ 
cuskim, tłumaczą jak mogą 
te setki tan kamiennej i me¬ 
to lowe j nagości. 

Północna Droga 

Vig e km ds parkiem każdy 
Norweg się szczyci, ale w 
ideę. która jest w mm prezen¬ 
towana, nie wierzy. Kamień 
to 'kamień, a człowiek to czło¬ 
wiek. Mógł sobie Vigeland 
cale życie rzeźbić - chwała 
mu za to — ale prawdy się 
nie dofcuL Prawdo jest nie w 
walce między ludźmi, o w 
pracy, bo od niej (o tym Nor¬ 
wegowie wiedzą dobrze) zale¬ 
ży ludzki los. W kraju, gdzie 
uprawy zajmują tylko 4 proc. 
terytorium, lasy 20,4, a góry 
całą resztę; w kroju nieco 
większym od Połski, który cią¬ 
gnie się 1700-ktlometrowym 
pasem wzdłuż wybrzeży Pół¬ 
wyspu Skandynawskiego i t 
którego nazwy wieje polar¬ 
nym chłodem - bowiem Nor¬ 
wegia znaczy Północna Droga 
- trzeba było ciężka praco¬ 
wać całymi pokoleniami,, aby 


NORWEGIA 
- ZNACZY 
PÓŁNOCNA 
DROGA 





JERZY KOWALKOWSKI 


dojść do tego, czym dzisiaj 
ten krój jest. 

Tu dziecko zaczyna naukę 
w szkole od słowa — ryba, 
później jest marze i statek, 
Ten niewielki naród — niecałe 
4 miliony — dysponuje jedną 
z największych flot handlo¬ 
wych świata, tysiące kutrów 
wychodzą każdego dnia z u- 
krytych w skatach fiordów, 
Norwegom zwyczajna jest też 
ciężko praca drwali w polar¬ 
nych ciemnościach i mrozach, 
wałka z żywiołem morza. 

Dzięki uporczywej procy co* 
łego społeczeństwa, wbrew 
twardym siłom przyrody, Nor¬ 
wegio osiągnęła wysoki roz¬ 
wój i jedną i najwyższych w 
świecie stopę życiową ludno¬ 
ści. 




„Niebieskoocy Arabi 


Do roku 1965 nic nie zopo- 
wiadalo zmian w życiu Nor- 





Rybacy — potomkowie Wikingów, przesiadają się att 
swych kutrów' na wicie wiertnicze. 


wegów. Martwiono się trochę 
ciągłe zmniejszającą się ilo¬ 
ścią ryb, a i flota handlowo 
zaczęła mieć kłopoty z uzys¬ 
kaniem dobrze płatnych fra¬ 
chtów, Nagle, jednego dnia 
stało się jednak coś, co od¬ 
mieniło przyszłe losy całego 
narodu, 

U wybrzeży Norwegii, na 
szelfie kontynentalnym, odkry¬ 
to ogromne złoża ropy naf¬ 
towej pod dnem Morza Pół¬ 
nocnego, Ryhacy, pozostając 
na morzu, zacięli się przesia¬ 
dać i pokładów swych ku¬ 
trów na pokłady wież wiert¬ 
niczych. Ile jest tej ropy naf¬ 
towej, nikt dokładnie nie wie. 
Z ostrożnych obliczeń wyni¬ 
ka, że jej wartość według cen 
na dzień dzisiejszy sięga 1500 
miliardów koron (6 koron — 
1 dolar USA), Odpowiada to 
40 budżetom rocznym Norwe¬ 
gii, Ten potok złota, który już 
zaczyna spływać na kraj, tro- 



Tromso jest mJ&item leżącym za kręglem polarnym. Jeszcze 
dalej pod dnem Morza Barentsa,, takie z na J duje sic ropa naftowa. 


ehę przeraża Norwegów. Po 
prostu czują się jak człowiek, 
który zaczyna co tydzień tra¬ 
fiać w totka milion i nie bar¬ 
dzo wie, co z tq forsą Zrobić* 
a poza tym ma pracę, którą 
bardzo lubi i wcale nie chce 
mu się z nią rozstawać. 

Gościłem w wielu norwes¬ 
kich domach i zawsze obok 
dumy narodowej i zadowole¬ 
nia z posiadania tak ogrom¬ 
nego skarbu, doły się wyczuć 
w rozmowie akcenty obawy. 
„Nie chcemy obrastać tłusz¬ 
czem w nieróbstwie; nie chce¬ 
my popaść w lenistwo i zaj¬ 
mować się wyłącznie kon¬ 
sumpcją 1 ' — te opinie powta 
rzoją się ciągle. 

Kryzys energetyczny Morwę- 
gowie lekceważą. Elektrycz¬ 
ność uzyskiwana z ujarzmia¬ 
nych rzek jest tania* światła 
gasi się dopiera wtedy, gdy 
przeszkadza. Obecne wyda* 
bycie ropy naftowej, sięgają¬ 
ce 9 min ton rocznie, całko¬ 
wicie zaspakaja potrzeby. 
Grozi natomiast inny kryzys - 
ludzki. Po prostu — aby roz¬ 
kręcić przemysł naftowy, trze¬ 
ba okala 200 tysięcy łudzi 
przekwalifikować i przerzucić 
z innych gałęzi przemysłu, 
rolnictwa, rybołówstwa j 
usług. Przy nieumiejętnym 
postępowaniu grozi to chao¬ 
sem w gospodarce. Nawet 
największe zyski z nafty nie 
zdołają powetować strat... 

Przez trzydzieści lat kolej¬ 
ne rządy norweskie Inwesto¬ 
wały ogromne kwoty w roz¬ 
wój regionów kraju położo¬ 
nych zo kręgiem polarnym, 
Teraz zaczyna tam juz brako¬ 
wać ludzii którzy masowa 
przenoszą się no południe, 
gdzie łatwiej żyć i bez kłopo¬ 
tów można dostać świetnie 
płatną pracę w przemyśle 
naftowym, 

Norwegowie nozwoni dzięki 
odkryciu nafty „bfęfcltnookimi 



Arabami", mają więc ze swym 
skarbem kłopoty nie loda. 
Widu z nich uważa, ze jedy¬ 
ne wyjście z sytuocji to za¬ 
chowanie wolnego tempo 
eksploatacji ropy, Ale jak to 
zrobić, jeśli niektóre zlaża 
graniczą z angielskimi? Pe¬ 
wien dziennikarz norweski, 
tok scharakteryzował tę sytu¬ 
ację: „Norwegia i Anglia $ą 
jak dwaj chłopcy, którzy piją 
przez słomki z tej samej bu¬ 
telki, Jeśli jeden przestanie 
ciągnąć* drugi wytrąbi wszyst¬ 
ko", Nie ulega wątpliwości, 
że Anglia, dla której nafto 
jest sprawa żyda i śmierci, 
będzie „trąbić” Me tylko się 
da* i da końca. Tak więc los 
zdecydował zo Norwegów — 
muszą zastać bogaczami 1 

Kłopoty i jeszcze raz kłopo¬ 
ty* ale nie znclozloby się chy¬ 
ba państwa na świecie, które 
takich kłopotów nie chciałoby 
mieć. 


„Tsiuwaj, dowizem 


u 


W takim sobie, nie najład* 
niejszym parku w centrum 
Oslo, stoi pałac jakich wiele* 
i to piękniejszych mamy choć¬ 
by tylko w Warszawie. Przed 
pałacem sztywnym krokiem 
moszerują jak wahadła w tę 
i z powrotem, żołnierze w bar¬ 
dzo kolorowych mundurach i 
w kapeluszach, które dziwnie 
przypominają no krycia głowy 
zwane u nos „dęciokami". 
To osobista gwardia króla, 
strzegąca jego siedziby. Krę¬ 
ci się tu ciągle wiefu tury¬ 
stów, ale nie brak i wycieczek 
szkolnych. Ponieważ wypadło 
mi odpoczywać na ławce, wo¬ 
kół której rozlokowała się 
grupo pierwszo- czy drugokla- 
Listów zajętych zjadaniem dru¬ 
giego śniadania, postanowi¬ 
łem nawiązać rozmowę z nau* 
czycielką na temat norweskie¬ 
go szkolnictwa. Jakoś nie mo¬ 
gliśmy znaleźć języka, w któ¬ 
rym można by się porozu¬ 
mieć, Dopiero kiedy „pani" 
dowiedziała się* że jestem Po¬ 
lakiem, wyraźnie się ucieszy¬ 
ła. Trochę zdziwiło mnie ta 
radość* ale gdy dowiedziałem 
się* że moja rozmówczyni 
przed kitka laty* jako młodo 
dziewczyna gościła w PoUce 
na za proszenie Związku Har¬ 
cerstwa PoUkfego, zrozumia¬ 
łem skąd ta życzliwość, Pani 
Gerd Donielssen pamiętała 
jeszcze dobrze słowo MALTA, 
wspominała bardzo mile pol¬ 
skie koleżanki i kolegów z 
obozu w Cfepiieoch, O nor¬ 
weskiej oświacie niewiele się 
dowiedziałem, za to komple¬ 
mentów właśnie o polskie] 
oświacie usłyszałem sporo. 
Kiedy już pani Gerd odcho¬ 
dziła ze swymi dzieciakami, 
nagle odwróciła się do mnie 
i zawołało: „Tszuwaj, dewi¬ 
zom r 

Do zobaczenia, oby jak 
najszybciej! Chciałbym zoba¬ 
czyć co też wymyślą *,błękit- 
noocy Arabi"* aby sobfe po¬ 
rodzić z tym - nagłe otrzy¬ 
manym - nadmiarem bogac¬ 
twa. 


i 




XVI Plenum KC PZPR 

POLSKA. 6 stycznia br. odbyło się w 
Waniowie XVI plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskie] Zjedno¬ 
czonej Partii Robotniczej. 

Temat obrad plenum: „O dalsze 
ideowo-po li tyczne t organizacyjne ti- 
mocnidftie partii - przewodniej siły 
budownictwa socjalistycznego". 

Angola wolna? 

PORTUGALIA. Przywódcy trzech 
działających w Angoli ruchów wyj- 
wdeńcrych* o których pisaliśmy sicze* 
gotowa w numerze 108 z ubiegłego ro¬ 
ku, zakomunikowali, że w czasie roz¬ 
mów w kenijskim mfeśde Mombasa 
zdołali osiągnąć wspólne stanowisko 


przed rozpoczynającymi się rozmowa¬ 
mi z przedstawicielami rządu portugal¬ 
skiego no temat niepodległości Angoli. 

Rząd portugalski — w odpowiedzi — 
ogłosił oświadczenie, w którym powi¬ 
tał z zadowoleniem rezultaty rozmów 
w Mombosle. Również portugalski ko¬ 
mitet do spraw de kolonizacji oświad¬ 
czył, U porozumienie między trzema 
przywódcami ongdońskimi jest „zo* 
sadnierym krokiem na drodze do nie¬ 
podległości Angoli". Obył 

30 lal przylainl 

POLSKA* ZSRR, 20 lat temu polski 
Rząd Tymczasowy nawiązał pierwsze 

stosunki dyplomatyczne i rządem 







Związku Radzieckiego. Z tej okazji w 
Moskwie odbyło się uroczyste spotka¬ 
nie poświęcone temu doniosłemu wy¬ 
darzeniu w dziejach przyjaźni S 
wszechstronne) współpracy obu brat- 
nlch^krajów. 


To w. R. Arlsmendi 

uwolniony 

URUGWAJ. I Sekretarz KC Komu- 
mitycznej Partii Urugwaju, Rodney 
Arlsmendi został zwolniony z więzie¬ 
nia i przebywa obecnie w Moskwie, 
ponieważ rząd urugwajski tylko pod 
warunkiem opuszczenia przez niego 
kroju zgodził się na żądania postępo¬ 
wych sił świata, 

W związku z tym faktem* agencja 
Prensa Latlna opublikowała oświad¬ 
czenie* w którym pisze, że uwolnie¬ 
nie tego wybitnego działacza Amery¬ 
ki Łacińskiej możliwe była dzięki 
v zdeęydawanym wystąpieniom narodu 
radzieckiego* narodów innych krojów 
socjalistycznych* w wyniku światowej 
kampanii solidarności proletaria¬ 
ckiej". 


IRA proponuje 
zawieszenie broni 


WIELKA BRYTANIA. Proso ■ londyńsko 
podała niedawna, że Jrfandzka Armia 
Republikańsko (IRA) wystąpiła z pro¬ 
pozycją bezterminowego przedłużenia 
zawieszenia broni obowiązującego od 
23 grudnia ub. r. Propozycjo la została 
doręczana rządowi brytyjskiemu przez 
nie zidentyfikowanych pośredników i 
jest obecnie badana przez rząd. Dzien¬ 
niki londyńskie - pisze korespondent 
AP - donoszą* iż plan IRA nl© zawiera 
tym rozem ultimatum wycofania od¬ 
działów brytyjskich z Irlandii Północ¬ 
nej. Według doniesień prasy, IRA po* 
stuluje rozpoczęcie bezpośrednich ne¬ 
gocjacji pokojowych między przywód¬ 
com! katolickimi a protestanckimi orga¬ 
nizacjami ekstremistycznymi* co — zda¬ 
niem autorów propozycji - nie powinna 
przeszkadzać rządowi Wilsona, (wp) 
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A co z higieną? 

W mojej szkole działo sklepik, 
w którym sprzedaje się ciastko, 
bulki i cukierki. Niedawno na 
jednej z. przerw posiadłem tam, 
by kupić słodkie pieczywo. No 
początku wszystko wyglądało jak 
w prawdziwej cukierni - słodka 
bulka została mi podana na słu¬ 
żące; do tego celu łopatce, ale 
to, co stę później stało zaskoczy¬ 
ło mnieE Otóż pieniądze, którymi 
płaciłem, zostały zebrane z lody 
tq samą łopoteczką i dopiero 
wtedy wsypane do kasy! Od tam¬ 
tej pory na mysi o chrupiącym, 
słodkim pieczywie ogarniają 
mnie mdłości. A jak jest w wa¬ 
szych szkolnych sklepikach? Li¬ 
czę, że czytelnicy napiszą o swo¬ 
ich wrażeniach, 

Marek Syrek, uł. 1 Matejki 9*1 
32-400 Myślenice 

Poszukuję podręcznika 

jestem uczennicą VI kłosy, do 
tej pory nie mogę dostać książki 





pi, „Zbióf zadań z fizyki" Bar 
dzo proszę czytelników o pomoc. 

Iwono Kowolik 
ul. Tułodzieckiego 14*0*30 
Q9-2Q0 Sierpc 

rjr Uwaga! 

' Drużyny imienia 
VI Pomorskiej 
Dywizji Piechoty 

Nosz szczep rozpoczął kampa¬ 
nię sztandarową. Przyjęliśmy imię 
VI Pomorskiej Dywizji Piechoty* 
Zwracamy się do wszystkich 
szczepów i drużyn HSPS noszą¬ 
cych to imię z prośbą o nawią¬ 
zanie z nami korespondencji. 

Szczep Harcerski 
przy Technikum Mech. 
Uf. Grunwaldzka 9, 
34-300 Żywiec 


Jacek Nowak (13 lat) 
ul, Mostnlka 7/10, 76-S00 
Stupsk* Interesuje się ra¬ 
diotechniką, zbiera wi¬ 
dokówki, proporczyki, 
znaczki pocztowe. 




Co sgdzg inni? 
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Nowo szata gazety bardzo 
nam się podoba, Z przykrością 
Jednak musimy stwierdzić, że 
artykuły są w niej coraz gorsze, 
np. komiks „Tytus, Romek i Ata- 
mek" nadaje się do „Świerszczy¬ 
ka", „świat Muzyki" również nam 
się ntę podoba, gdyż piosenki, 
które drukujecie nie interesują 
nos. A przecież chciałybyśmy 
znaleźć coś dla siebie. Obiecy¬ 
waliście, że będziecie zamiesz¬ 
czać opowiadania jednocręsdo 
we. Niestety, nie dotrzymaliście 
słowa. Chciałybyśmy, aby ukazy¬ 
wało się więcej wywiadów ze 
znanymi aktorami i piosenkarza¬ 
mi wraz t Ich fotografiami i au¬ 
tografami, Prosimy o więcej opo¬ 
wiadań o tematyce młodzieżowej. 
Chciałybyśmy żeby Inni czytelni* 
cy wypowiedzieli się na te tema¬ 
ty* 

Zawiedzione z Wrocławia 


-■ 


na liny* jon swyn- 

reie postaramy się 
Redakcyjnej Poci- 
:ionym“ z Wroeła- 


Od redakcji; ł my chcielibyśmy 
znać'opinie Innych czytelników* 
toteł czekamy na lifty, lak zwyk¬ 
le - najciekawsze 
zamieścić w 
de". „Zawiedzionym 
wia, których Hit wydrukowaliśmy 
powyżej, ful teraz możemy od¬ 
powiedzieć : postaramy fię ipet- 
nić Waszą prośbę 1 
Przy okazji serdecznie dzięku¬ 
jemy Joannie K. z Jeleniej Góry, 
która nadesłała bardzo dłu 
wypowiedź oceniającą wszyst 
stale pozycje ukazujące się w 
nasie[ gazede. Fragmenty listu 
" anny z a mieści my w 
akcyjnej Pocicie" 






Tutaj powinna była leżeć siatka. Jej 
nagle zniknięcie zaniepokoiło członków 
kola LOP, 
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T AMTEGO rinia patrol wiej¬ 
skiemu koła Ligi Ochrony Przy¬ 
rody w D, wyruszy! jak za¬ 
zwyczaj na kontrolę okolicznych 
lasów. Pogoda była piękna, słonecz¬ 
na. więc chłopcy nie spiesząc się szli 
ustaloną trasą. Aż dziwne* ale nie 
napotkali na ślad wycinanych drzew 
czy zniszczonych mrowisk. Nawet 
sideł nie znaleźli. Wyjątkowo spokoj¬ 
ny dzień, 


ODKRYCIE 


Zbliżali się do rezerwatu położone¬ 
go na stokach Góry Gipsowej* gdy 
Staszek zawołał: 

— O rany, chłopaki! Tomek, po¬ 
patrz! 

Stanęli jak wryci. Leżące w tym 
miejscu od niedawna zwoje drucia¬ 
nej siatki, przyszykowane do ogro¬ 
dzenia jednego z niewielu ocalałych 
w Polsce skrawków roślinności ste¬ 
powej — zniknęły. Pozostał tylko 
jeden i połamane gałęzie, pogniecio¬ 
na trawa, niewyraźne odciski bu¬ 
tów. 

Ktoś musiał ukraść! Ale kto? Alu 
w jaki sposób? Takiego ciężaru — 
bagatelka, ponad 5Gtl metrów siatki 
— na piecach przecież nie wyniesie 1 
A zboczom i urwiskom Góry Gipso¬ 
wej żaden samochód rady nie da. 


— Spokojnie, chłopaki! Tylko roz¬ 
sądne myślenie przyniesie efekty! — 
pouczał Tomek. 

Przypomniało im się wtedy, że w 
pobliżu znajduje się nieczynna od 
lat kopalnia gipsu, i że prowadzi do 
niej kolejka towarowa. Lokomotywa 
i wagoniki nie stoją jednak pod go* 
tym niebem... 

— Jeśli założyć, że złodziej użył 
kolejki, to musiał to być ktoś, kto ma 
do niej dostęp — stwierdzi! Tomek z 
miną Sheriocka Holmesa. 

No i potrafi ją obsługiwać — 
dodał Staszek zerkając na starszego 
kolegę, czy doceni jego błyskotli¬ 
wość. 

Docenił. Takich ludzi nie było w 
D, wielu. Detektywl-amatorzy wy¬ 
łonili kilku „kandydatów" spośród 
byłych pracowników kopalni i posta¬ 
nowili przeprowadzić śledztwo, Pry¬ 
watne co prawda^aie za to w pań¬ 
stwowej sprawie. 

Znajomość dedukcyjnej metody 
Sheriocka Holmesa okazała się bar¬ 
dzo przydatna. W krótkim czasie 
ustalili, że jeden z „podejrzanych", 
pan M. zakłada właśnie ogrodzenie 
wokół swego domu. Budynek stał 
kilkanaście lal bez płotu, właścicie¬ 
lowi wcale to nie przeszkadzało 1 
nagle... 


NOCNA WYPRAWA 


Chłopcy zaczęli teraz gromadzić 
informacje o panu M. Ti zęba stwier¬ 
dzić. że w takiej niedużej miejsco 
woścl Jak D, nie Jest to zbyt trudne. 
Jeden sąsiad wie to. drugi tamto, a 
każdy lubi,,, pogadać, W każdym ra~ 
zle chłopcom udało się spośród wie¬ 
lu nieistotnych płotek wyłuskać wia¬ 
domość, źc pan M, proponował nie¬ 
dawno komuś kupno siatki, takiej sa_ 
mej jak ta, z której robi swoje og¬ 
rodzenie. 

— Czuliśmy się jak w czasie za¬ 
bawy w ciepło-zimno! Ciepło, ciepfo, 
gorąco 1 ,,, — opowiada Staszek. — 
Mieliśmy coraz więcej pewności, ze 
jesteśmy na właściwym tropie, ale 
ryzyko pomyłki nadal ittnialo. Po¬ 
stanowiliśmy sprawdzić nasze przy¬ 
puszczenia. 

Pewnego późnego wieczoru, gdy 
wiał silny wiatr i ulice D, już się 
wyludniły w okolicy domu pana M. 
pojawiły się dwie postacie. 

— Mieliśmy wtedy nie byle jakie¬ 
go stracha — opowiada Tomek, — 
Jak by ktoś nas przyłapał, absolutnie 
nie poi rafl li byśmy się wytłumaczyć. 
Każdy przechodzień posądziłby nas 
jak nic o kradzież, o chuligaństwo,,. 

Tymczasem kawałek siatki pana 
M. był im koniecznie potrzebny, Je¬ 
dynym bowiem sposobem przekona. 
,niu się, czy to właśnie on był tym. 


który dokonał kradzieży w rezerwa¬ 
cie, było przesłanie do ekspertyzy w 
MO dwóch wycinków siatki — tej z 
ogrodzenia pana M. i tej, której resz¬ 
tki pozostały w łesie. Udało się! 
Dwa jednakowe prostokąty powęd¬ 
rowały w ręce fachowców. Ich orze¬ 
czenie brzmiało: Jest to ta sama siat¬ 
ka! 


PRZY! 


A NIESPODZIANKI 


Milicyjna „Warszawaktóra za- 
trzymała się przed domem pana M. 
zaniepokoiła właściciela, a rozmowa 
z władzą, która zaraz potem nastą¬ 
piła. nie należała do miłych. 

Wkrótce po procesie pan M. wj'- 
prowadził się z D. Prawdopodobnie 
do dzisiaj nie wie, źc jego kradzież 
wyszła na jaw dzięki strażnikom 
przyrody, 

A żvcie w D, toczy się dalej. Pa- 

- 

troie chłopców z LOP co kilka dni 
wychodzą na kontrolę łasu. Czasa¬ 
mi znajdą ślady wycinki, czasami 
zniszczone mrowisko, czasami sid¬ 
ła... Zdarza się jednak często, że 
dzień bywa zupełnie spokojny, 

HONORATA RUDZICA 
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Zdjędo:Marefc Słymańskf 





Dyskusję rozpoczęliśmy trzema lifta¬ 
mi - TOMKA, MARZENY i MONIKI. 
Każde z nich uważane jest przez ko¬ 
legów z klasy za „innego”, xa odbija¬ 
jącego od reszty, każde z nich czuje 
się z tego powoda pokrzywdzone. 
Drukując te listy zadaliśmy Wam pyta¬ 
nie: Jnny - znaczy gorszyT”* Diii glo¬ 
sy kolejnych dyskutantów. 


GRUNT TO TŁUMI 

Cry „inny" jest gorszy czy lepszy to 
zależy od niego samego, Czasami np, 
koleżanki i koledzy „innego" zachowu¬ 
ją się negatywnie, a on stara się im 
wytłumaczyć, te takie postępowanie nie 
doprowadzi do niczego dobrego. Oni 
jednak zaraz uważają, ze on jest gor¬ 
szy, bo nie jest taki jok i oni,,Sądzą, 
że skoro ich jest więcej, o on tylko je¬ 
den, to już na pewno nie ma racji, 

Tereso G, z Suwałk 


MASKOWAĆ SIĘ? 

Sądzę, że podział no tych „innych" 
i na tych „zwykłych" 1 jest wynikiem nie 


tylko postępowania środowiska, ale 
u,samych „innych”. Jeżeli bowiem ktoś, 
kto ma jakieś hobby czy też interesuje 
go jakiś przedmiot nie jest przy tym 
zarozumiały, o co najważniejsze umie 
żyć * r w tłumie" to na pewno nie zostanie 
wyizolowany, zdobędzie szacunek i 
poważanie. 

W mojej klasie też jest taka grupa 
Judzi — „niby Innych 1 ’, lecz staramy się 
nie wynosić nad pozostałych, rozrabia¬ 
my i żartujemy razem z nimi i chociaż 
nie jest to fair, jest nam dobrze, A 
może ktoś nom poradzi, co robić aby 
nie trzeba było udawać? 

Adam ze Szczecina 

SAMOTNOŚĆ 

W mojej kłosie jest chłopiec, który 
ma najgorsze warunki domowe I tyl- 
ko dlatego uważany jest zo gorszego. 
Koledzy nie wciągają go w zabawy, jest 
sa motny. 

Moja z nim przyjaźń zaczęła się w 
V klasie. W rzeczywistości jest to bar¬ 


dzo równy kolega, można mu powie¬ 
dzieć nawet najskrytszą tajemnicę. 

Trzynastolatka z Białej Pódl. 


podział 

Jestem wychowanką Państwowego 
Domu Dziecka, W nasze] VIII klasie 
jest nas 26 osób, 15 z P.D.Dz, a reszta 
z wioski, W naszej klasie czujemy się 
źle ponieważ dziewczęta i chłopcy z 
wioski* mimo że od tylu lat uczymy 
się razem, nie przyznają się do znajo¬ 
mości z nami, Po prostu nie chcą nas 
znać, uważają, że jesteśmy inni* że 
jesteśmy gorsi. 

Grażyno z Bystrzycy 


NA UBOCZU ZABAWY 


Chodzę do VII klasy. W nosze] szkole 
przyjęło się zobowa zwano „nadepty- \ 
wantę" — staje się w kale i ten kto 
„jest w środku" może skakać tym sto¬ 


jącym no nogi (oczywiście nie zo moc¬ 
no), o ta md odskakują, aby nie moż¬ 
no było ich nadepnąć. Jest to wesoło i 
przyjemno gra. W nasiej klasie jest kil¬ 
ko dziewcząt które nie biorą udziału w 
tej, I w żadnej innej zabawie, bo mó¬ 
wią, że w Vff kłosia to już nie wypada. 
W dodatku obgadują te, co grają. Uwa¬ 
żam, ie Ich postępowanie nie jest po¬ 
zytywne. Przecież kiedy się ma 13 lot 
to można zabawić się jok dzieci. Lecz 
tym koleżankom nie można tego wy¬ 
tłumaczyć za nic w świacie. One sq zo 
dorosłe, one są inne! 

„Goldi" 

To juz ostatni z drukowanych odcift 
ków naszej dyskusji, zo kilko dni pod¬ 
sumowanie. Tym niemniej czekamy na¬ 
dal na Wasze wypowiedzi w tej spra¬ 
wie. Napiszcie co myślicie, jakie jest 
Wasze zdanie na temat tych i poprzed¬ 
nia drukowanych listów. Czekamy, Na 
kopercie nie zapomnijcie zaznaczyć ha¬ 
sła: „Inny — znaczy gonryF** 

* 

KLUB NASTOLATKÓW 
Zdjęcia: K. Adamowiki, J. DqbrawiH 



_ 


































WSPÓLNYMI DROGAMI SZŁA 
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WARSZAWA, 17 STYCZNIA 1941 


W OBOZIE sieleckim nod Oką 
siał drogowskaz. „Warszowo" 
1 ponad tysiąc kilometrową 
liczba. Teraz ad stolicy dzida już 
tylko tysiące metrów % Wisła 
16 stycznia 19-15, godz. 14 OD. Ze 
sztabu 1 Franiu Białoruskiego nad 
chodzi dc gen Stanisławo Popław¬ 
skiego rozkaz - 1 Armio Wojsko 
Polskiego ma przejść do natarcia, 
Wie tka. szyk owo no od downa ma¬ 
china ofensywy colej armii za¬ 
czyna toczyć. Następnego dnia 
rana wszystkie polskie dywizje t jed¬ 
nostki bojowe 50 juz no zachodnim 
fcrzegu Wisły Wojsko pokonuje 
- rzekę po Jadzie 1 po przeprawach 
zbudowanych wcześniej przez ra¬ 
dzieckich saperów Większość sił 
kieruje sie ku Warszawie, naciera¬ 
jąc na riia z północy i południa 1 
arorge miasto w kleszcze TyIko kil¬ 
kuset ludzi 1 dwóch batalionów 16 
pułku piechoty uderza nocą z 1Ó no 
17 stycznia od ciała z Progu Gdy 
docierają wreszcie da warszawskie¬ 
go brzegu, idąc pod ogniem po kru¬ 
chym lodzie 1 przedzierając się po 


zwalonych przęsłach mostu Kierbe¬ 
dzia, na ulicach miasta laczą się już 
walki. 

Warszawy, zamienionej w twierdzą, 
ma bronić specjalna dywizja „War- 
schou" W myśl rozkazu Hitlera 
winno Irwoć tu do ostatniego żoł¬ 
nierza 1 pocisku. Ale do jej sztabu 
naplyw-ojp alarmujące wieści — Roz¬ 
poczęło się wielko ofensywo prawie 
na całym froncie. Niemiecka obrono 
pękła. Polacy sforsowali pola mi¬ 
nowe, zasieki i barykady i sq jur w 
mieście. Radzieckie i polskie dywi 
zje poczynają równocześnie otaczać 
miasto pierścieniem. Wkrótce zam¬ 
kną go t nie będzie już mowy o wy¬ 
dostaniu się z pułapki. Rozkaz Hit 
lera pozostaje tyłka no papierze. 
Niemieckie dowództwo postanawia 
rozpaczać stopniową ewakuację 
Warszawy. Ale planowe wycofywa¬ 
nie się pad uderzeniomr nacierają¬ 
cych Polaków wkrótce zamienione 
zostaje w chaotyczną ucieczkę 

Przed oczami żołnierzy, którzy 
wdcuś# sie do Warszawy, otwiera się 
przerażający widok. - Ruszamy no 


przód dwoma sznurami po obu stro¬ 
nach ulicy - nopisze po latach je¬ 
den z oficerów pułku nacierającego 
przez Żoliborz. - Przed nom! morze 
gruzów.,. Patrzymy przerażeni, ze tak 
strasznie można zniszczyć miasto, 
jaką nienawiść w sercach musieli 
mieć ci ludzie, skoro byli zdolni do 
takich bestialstw**, 

6 pułk dociera w tym czasie w 
walkach pad Cytadelę, w której 
zamknął się silny garnizon niemiec¬ 
ki Jak pokonać głębokie fasy P gru- 
be nurty i wysokie nasypy starej wa¬ 
rowni? I pomocą przychodzi były 
powstaniec ukrywający się w rui¬ 
nach miasta! Wskazuje słabo bro¬ 
niony punkt umocnienia. I tędy nie¬ 
spodziewanie wdzierają się do Cyta¬ 
deli Polocy 220 hitlerowców poszło 
do niewoli. 23 zginęło nie chcąc rzu¬ 
cić broni. Atakujący stracili 4 zabi- 
lych, ale główny punkt oporu nie- 
przyjaciela w Warszawie został bły¬ 
skawicznie zdobyty. 

Na skrzyżowaniu Al. Jerozolim¬ 
skich i Nowego Światu nagle pojo 


wio się ó hitlerowskich czołgów. 
Uderzają no jedną z kompanii ló 
pułku, Ale maszyny powitane og¬ 
niem rusznic przeciwpancernych za¬ 
wracają w miejscu I znikają wśród 
ruin, Wołki no ulicach wybuchają 
niespodziewanie i równie nagie cich¬ 
ną, Polskie addzioly tłumiąc opór 
oczyszczają Warszawę z nieprzyja¬ 
ciela, Wreszcie kolo południa f7 
stycznia stolica jest wolna. No 
szczycie wypolonego najwyższego 
wówczas budynku miasta, obecnego 
hotelu „Warszawa", któryś 1 żołnie¬ 
rzy zatknął biało-czerwoną flagę O 
godz 15-lej władze państwowe w 
Lublinie odbierają depeszę nada¬ 
ną przez gen. Popławskiego: - Stoli¬ 
co Polski, Warszawa jest wolna I 
Wieczorem lego samego dnia Mos¬ 
kwo uroczystym salutem artyleryj¬ 
skim pozdrawia wojska, które przy¬ 
niosły Warszawie wolność, A porucz¬ 
nik Piotr Makówki w tym samym 
ciosie wchodzi do budynku Palocu 
Belwederskiego 1 widzi zaskakującą 
scenę. W jednej z sok przy blasku 
świeczek jakiś żołnierz gro no prze- 
strzelonym fortepianie. I to był pier¬ 
wszy koncert w wolnej Warszawie! 

(mh) 


Dokończenie ze itr. 1. 

Tymczasem na radzieckich stanowiskach do¬ 
wodzenia panuje radość! Podstęp udał się! 
Nagle zaczyna się nowa kanonoda artyleryj¬ 
ska. Ale teraz zomicsl 1200 strzela już 12 000 
dział radzieckich! Na czołgi i piechotę hitle¬ 
rowską, które wyszły z ukryć, na baterie, które 
zdradziły swe stanowiska spada niespotykana 
lawina ognia. To piekło trwa równo 100 minut. 
W sto pierwszej da drugiego prawdziwego już 
natarcia ruszają znów piechurzy i czołgi z 
czerwonymi gwiazdami. 

Triumfalnego komunikatu nre wydano w 
Berlinie... Natomiast spiker Radia Moskwa no- 
slępnego dnia odczytuje przed mikrofonem: 

...wojska 1 Frontu Ukraińskiego przeszły do 
działań ofensywnych,** przełamały silnie umoc¬ 
nioną obronę nieprzyjaciela.*, wyzwoliły miej¬ 
scowości*., 

W ten sposób rozpoczyna się gigantyczna 
ofensywa, której celem jest doszczętne złama¬ 
nie niemieckiego frontu wschodniego, zada¬ 
nie III Rzeszy klęski wielokrotnie przewyższają¬ 
cej katastrofę stolingradzką, wyzwolenie cen¬ 
tralnych i zachodnich rejonów Polski i otwar¬ 
cie drogi do Berlina, 

CIOS ZA CIOSEM 

13 stycznia rozpoczyna ofensywę na Prusy 
Wschodnie 3 Front Białoruski gen. Iwana Czer- 
niachowskiego (ten najmłodszy radziecki do¬ 
wódco frontu zginie niedługo kolo Broniowa, 
ale jego wojska dotrą do celu). 14 stycznia 
ruszają do uderzenia znad Wisły armie 1 Fron¬ 
tu Białoruskiego. Równocześnie znad Narwi 0 - 
takuje 2 Front Białoruski marszałka Konstan¬ 
tego Rokossowskiego, Jego zadaniem jest 
wyzwolenie Pomorza. Rankiem 15 stycznia za¬ 
czyna się w Karpatach ofensywa części sił 4 
Frontu Ukraińskiego* W ciągu niespełna 96 
godzin gigantyczny bój rozpala się na ponad 
1000-kiło metrowym odcinku od brzegów Bał¬ 
tyku po Słowację* 

W wyzwoleniu Polski największą rolę mają 
odegrać dwa fronty. 7 Ukraiński marszałka 
Iwana Koniewa f 1 Białoruski marszałka Geor¬ 
gija Żukowa. Wojska Koniewa uderzają w o- 
gótnym kierunku na Wrocław, Żukowa no Poz¬ 
nań. Pod ich rozkazami walczy 2 min 250 tys* 
żołnierzy. Wśród nich są i Polacy — 1 Armia 
Wojska Polskiego licząca 185 tys* zbrojnych 
ludzi. Wkrótce dołączy do niej 2 Armia, któ¬ 
ro przygotowuje się da akcji. 

Pęka hitlerowsko obrona. W wyłomy doko¬ 
nane przez piechotę 1 artylerię wlewają się 
strumienie czołgów armii pancernych i gnają 
na zachód Te potężne siły rozłupują szeroko 
reklamowany przez propagandę niemiecką 
tzw. Wal Wschodnio-Europejski, Jest to ol¬ 
brzymi system umocnień zbudowany wysiłkiem 
tysięcy jeńców I zapędzonej do proc polskiej 
ludności cywilnej. Nie pomagają też pospiesz¬ 
nie nadsyłane z zaplecza rezerwy. Niektóre z 
nich przestają istnieć w przeciągu parli go- 
dżin. Inne. nie zdążają wejść do akcji. Pory¬ 
wa i unosi je no zachód strumień ucieczki. 

„PRZEKŁADANIEC" 

#■ 

15 stycznia jui są wolne Kielce, 17 styernio, 
biało-czerwone flagi powiewają nod Warsza¬ 
wą, 19 stycznia, hitlerowcy uciekają z Łodzi, 
Tego samego dnia dzięki umiejętnemu ma¬ 
newrowi szturmem zdobyto Kroków zanim zdą- 


TAK OTO WOJSKA RADZIECKIE I POLSKIE WYZWALAŁY W STYCZNIU 1945 ROKU NASZE ZIEMIE LEŻĄCE NA ZACHÓD 



- A *L*c MC 14 I# ilq na ncuxy#i paliklm Jron- 
ctf* PHjęint# napinana w ciqqi* kilku mini^cy 
tifclww gtg&nfyónogo luka wypoitilo plarwiłrt 
drut£*eqcq lirtatą. Hi«»ycM4#fto cKkUiali Amrii 
Cftnprn] pc«ly, noprc&d 1 330 mlttlUweici pot- 
riteft #d#tcłmq|# powi«tn#ni wolności,,. Dl o «ł* 
iafn+OTif Wojak# T+ltk)a$a, t# jtriitocufoł# iyg- 
MC^otanmr, wotami *ędi gotów! tUdehadil 

{WP* ri F#4bo zbrojna"' i U iryeiM# fpZS r.) 

' rfiK _ •_ - 

*n> ł '• ■" ' • * " * 


W dniu dililijitfin o gedt* 20 00 wojska 1 Fron» 
tu ■talarmkUgo,*, iitumwfn tdobjrlf wielki olf«- r 
dok pntrofttawf Patii L o rat walny węiot kamu- 
ntiocflny f iltny punki abtonj nlomlocktoj - Ho- 
dam, 

Wojtka 1 Franiu UfcmlAiklcg#.*, wpwollfy ponad 
WO All|tC4Wókl* 

U komunikatu woJ«nn«aó H ociel nago Dow^di- 
twta Armii Czerwona/) 


Skład argonłiacf jnT 1 Armii Wojska Poili I tg o* 
Dow&dztwai gen, dywlijl Stanłiłsw Ftp lamii - 
óaw&dca, ppłk. Tleli Jaretftwlct - i-ta dowódcy 
tf/t polltyn no -wychów owetych. Sity 3 dywlij.1 pie¬ 
chot p flS pułków piechoty, A pułków artylerii)* 
brygada kawoloflł* brygada pancerno, 5 brygad 
or1yl*rth pułk dywlija artylerii pnt- 

ciwlolnkltt, dywlija lotnictwa, 

(ilan i dnia 1&.MF43 r.) 


Wajika 2 Frontu fifaloniikłtga.*. oponowały no 
taran.]* Foliil JOO mlilicowoJel.,/ I Frontu Biało- 
ruskiego prutilo 1000... 1 Frontu UkratAtilogo w 
wywliu priaprawadunlu umUj^inag# manewru 
olkrifdlojącigot., opanowały dawną itelką | |ł* S 
don i najwałnlofiiych ałredk£w kulturo Ina-poll- 
tyemych. sojiisznkioj Tolikl - Kraków. 

T " ł -; . -l 'V*}- 9 


(z komunikatów wojennych Nocielnago Op^Jf 
wódięwo Arm([ Czerwonej) 



































































































































































































































WOLNOŚĆ 


OFENSYWA ZIMOWA 


żyło eksplodować choć jedno mino podłożona 
pod zabytki miosta. 

W Berlinie Hi der wydoje tysiące rozkazów, 
imienia dowódców rzekomo winnych klęsce. 
Ci jednok w większości nie moją już złudzeń, 
Bitwo o centralne rejony Polski zestala prze¬ 
grana. 

Tymczasem szybkie oddziały pancerne prze- 
dzierajo s e w kierunku Odry, Marszałek Ko¬ 
niew wspomina. — Taki oto wyłania się teraz 
przed moimi oczami obraz wfoi ze wszystki¬ 
mi jego kontrastami; „.Ogień artyleryjski, 
chrzęst gąsienic, tiul na czołgach, żołnierze 
grup desantowych grający na harmoniach, 
których dźwięk do nas nie docierał. 

Rrocryy/iście kontrast. Delikatny biały tiul 
i pancerne kolosy, Ale to wynik żołnierskiej 
pomysłowości. W jakichś magazynach znale¬ 
ziono lysiace metrów tego materiału. Posłużył 
on do maskowania maszyn sunących przez oś“ 
nieżone pola, t te okryte ^welonami" słynne 
T-3Ó rozgniatają hitlerowski opór. Ale równo¬ 
cześnie omijają większe garnizony i miejsco¬ 
wości zamienione w twierdze. Powstaje prze¬ 
dziwny nprzeklodaniec"'. Najpierw przez jakieś 
miasteczko przewala się tłum uciekających 
hitlerowców. Za nrmi wpadają radzieckie 
czołgi Maszyny nawet nie zatrzymują się. Zni¬ 
kają gdzieś za zachodnimi rogatkami, Po ja- 



Watczyli wspólnie 

kimś czasie no ulicach mów pojawiają się nie¬ 
mieckie mundury, by wreszcie zniknąć na za¬ 
wsze colojąc się przed głównym! silami armii 
radzieckich, 

MENDEL JAJ 

Razem z Armią Czerwoną posuwa się na 
zochód 1 Armia Wojska Polskiego, Ma ona 
już zo sobą chrzest bojowy w walkoch □ War- 



Na wszystkich szosach stały drogowskazy r 
— Na Berlin. 

szawę, 2 armio przejdzie go wkrótce nad Ny¬ 
są. Gdziekolwiek pojawia się żołnierz polski, 
wita go nieopisany entuzjazm, W Gostyniu 
gen. Popławski dowódca 1 armii otrzymuję ad 
miejscowej ludności.,, mendel ja} i To praw¬ 
dziwy skarb na wygłodzonej i obrabowanej 
ziemi. Na nic więcej ludzi jeszcze nte stać. 

24 stycznia wolne jest już Opole. Tego sa¬ 
mego dnia 1 Armia zbliża się do Bydgoszczy. 
Niedawno przez miasto przeszły radzieckie 
czołgi i kowale; i a. Cześć hitlerowskie] załogi 
rozbita uciekła. Ale niektóre oddziały jeszcze 
zostały. Teraz trzeba dokończyć dzieła wyzwo¬ 
lenia. Na ulicach rozlegają się znów strzały. 
To wspólnie walczą żołnierze polscy i radziec¬ 
cy. I wreszcie 2ć.L Bydgoszcz jest już wolna. 

Na drugim krańcu Polski radzieckie dywizje 
zbliżają się da Oświęcimia, Mijają jeszcze 24 
godziny oczekiwania tysięcy zamkniętych w 
tym najstraszliwszym obozie ludzi i'*wreszcie 
bramy stoją otworem. 5 tysięcy więźniów wy¬ 
chodzi zo druty. To ci, którzy zostali w obozie. 
A reszta? Resztę wcześniej pognano w kolum¬ 
nach no zochód Jeden t takich mniejszych 
konwojów uzyskuje wolność kolo Poznania. 
Strażników zaskakuje nagłe pojawienie się 
czołgów radzieckich, Uciekają w popłochu. 
Może trafili do Poznania, który zamieniony w 
twierdzę jest już okrążony przez wojska ra¬ 
dzieckie? Walki o stolicę Wielkopolski obsa¬ 
dzoną przez óO-lysięczny garnizon trwają aż 
do 23 lutego. Biorą w nich udział obok gwar¬ 
dzistów 8 armii gen. Czuj kowo wsławionych 
obroną Stalingradu, polscy ochotnicy. Naiwa- 
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Radzieckie „kaliimc'* postrach hitlerowców. 
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no ich później i.cytodelowcami". Zorganizowa¬ 
ni w uzbrojone oddziały razem t żołnierzami 
Ciufkowa szturmują główny bastion hitlerow¬ 
skiej obrany - Cytadelę. O tych niezwykle za¬ 
ciętych zmaganiach świadczą rzędy grabów z 
polskimi I radzieckimi nazwiskami na poznań¬ 
skim Cmentarzu Bohaterów. 

JAK PASTA Z TUBY 

Nacierające wojska są teraz bliżej Odry. Ale 
równocześnie coraz pełniejsze są szpitale po¬ 
łowę. Coroz mnie] ludzi w szeregach t coraz 
więcej spalonych czołgów na palach. Rozetą - 
goją się linie dowozu. To przecież od Wisły 
prawie 400 kilometrów. Przeszli ten szmat dro¬ 
gi w nieustannym napiędUi Wśród walk, poża¬ 
rów, śmierci i ran towarzyszy. Coraz tei bar¬ 
dziej bolą nogi i coraz częściej marzy się <s 
odpoczynku i śnie, W jednej z polskich dy¬ 
wizji piechoty kolportuje się wśród żołnierzy 
taką ulotkę. — Nfe sztuka maszerować w ca¬ 
łych butach, prawdziwy żołnierz dobrze ma¬ 
szeruje i w dziurawych, 

28 stycznia wolne sq już Katowice* Zdobycie 
Górnośląskiego Okręgu Prze myślowego to 
prawdziwy pokaz wojskowego kunsztu, Silne 
uderzenia ze skrzydeł, ad czoła przy jedno¬ 
czesnym zagrożeniu od tylu. Demonstracja, że 
pierścień ścisłego okrążenia może zamknąć 
sfę loda chwila. Znów nie wytrzymały nerwy 
hitlerowskich dowódców. Przez specjalnie zo¬ 
stawioną „bramę" na zachód wojska nieprry* 
jccielskie zostają „wyciśnięte", jak pasto z 
tuby, do okolicznych losów. Tam, już na nie 
oczekują czołgi i piechota.,. Dzięki temu Śląsk 
wrócił do Polski prawie nienaruszony, I do¬ 
słownie na drugi dzień poczynają znów dy¬ 
mić kominy hut I pracować szyby w kopalni, 

* 

Tego samego dnia czołowe jednostki t Armii 
WP zbliżają się do przedpola Walu Pomor¬ 
skiego, Za kilkadziesiąt godzin zaczną się tu 
krwawe boje. A nad Odrę* na wprost Ber¬ 
lina, wychodzą już pierwsze czołgi radzieckie. 

SKOK PRZEZ ODRĘ 

Miejscowość noiywa się Kietmtz* Leży na 
zachodnim brzegu Odry. Ranek 31 stycznia* 
Ulicami jeszcze spokojnie chodzą niemieccy 
żołnierze, w restauracji siedzą oficerowie, o*ze 
stacji kolejowej normalnie według rozkładu 
odchodzi pociąg do odległego o 70 km Ber¬ 
lina, Front jest co prawdo niedaleko, oło Klel- 
nitz oddziela od niego Odro 1 sifne umbente- 
nio no jej brzegach. 1 nagle w len sielski 
jeszcze obrazek wdziera się huk dziesiątków 
czołgowych silników, jazgot broni maszynowej, 
wybuchy pocisków, W mieście wybucha pani¬ 
ka, Ul ico mi toczą się radzieckie T-34 i działo 
pancerne. Biegną piechurzy z pepeszami* 

To tzw, oddział wydzielony 5 Armii Uderze¬ 
niowej, dowodzony przez pułkownika Jesipien- 
kę zaskakując szybkością, a opór gniotąc- 
agniem, przedarł się przez wszystkie umocnie¬ 
nia do Odry koło Kostrzynie, t zanim ktokol¬ 
wiek zdołał zareagować, sforsował rzekę i 
opanował miasteczko Kietnitz na jej zachod¬ 
nim brzegu. Ten wyczyn żołnierze Jesipienki 
krwawo opłacili. Wkrótce spadło na nich lawi¬ 
no ognia, uderzyły czołgi* piechota i lotnic- 



Walczyć trzeba było nieraz 

~ TVt ' vi- " 

two* Hitlerowcy ia wszelką cenę starali srę ze 
pchnąć ich z powrotem da Odry, Y/olkl 
matnego, okrążonego oddziału, trwały aż 
podejścia 29 ko/pusu piechoty gwardii, kl 
rego pułki natychmiast przeprawmy się pi 
rzekę I pomogły nie tylko utrzymać przyczó¬ 
łek ale nawet r rozszerzyć go* 

- fł ■» * I 

Podobne wydarzenia rozgrywają się w 
nycb miejscach nad Odrą. Przyczółki powsta¬ 
wały w ciężkich zmaganiach. A w pobliżu jed¬ 
nego i nich, kofo CzeUna, żołnierze ó samo¬ 
dzielnego batalionu ponton owo-mostowego 

WP* którzy byli przydzieleni do radzieckiej 2 

#■ 

Armii Pancernej, spisali na brzegu Odry uro¬ 
czysty akt postawienia pierwszego polskiego 

słupa granicznego \ zakopali go w butelce 

. . , ' . ” 




w ziemi. 


MICHAŁ HAYKOW5KI 
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OD UNII WISŁY I NARWII. CAŁKOWITE WYZWOLENIE POLSKI NASTĄPIŁO W MAJU TEGO SAMEGO ROKU. 



W dqgu 10 dni dtlołPh zaiiepnych*,, wojska 
V Franiu Ukraińskiego zadały nieprzyjacielowi liza¬ 
ły-., Zniszczona <00 czołgów i dtial pancernych* 
ponad 900 dział, 420 tron spor torów opancerzo¬ 
nych, Straty nieprzyjaciela w lile żywej wynostą 
ponad 40 tys, zabitych. Zdobyto: 25* czołgi l dzia¬ 
ła pancerne, 1500 dilal, ponad 2500 moidileriy, 
Do niewoli wzięto ponad 21 lyi. żołnierzy 1 oflce* 
rów,(i komunikatów wojennych Naczelnego Do¬ 
wództwa Armlf ClóTwon#)} 



28.1.1945 


* Jeilelmy oczarowani Waszymi gloinyml iwy« 
eiąifNapnl nad wipótnym wrogiem l poląinymi iK 
laml, które wyli owił licie przeciwka niemu. Płoną 
przyjął nasze najgorątłie pod t łąkowa nip I gratu¬ 
lacje z okaijl historycznych ciynów. 

* -* * 

(Llit premiero W/ Brytanii, W, Churchlla do 
Pfiewodnlcipccgo Rady Ministrów ZSRR J- 
SlollnaJ. 



o m dniu 31 


itya- 
bdtk WarnslAlki... 


Wojska 1 Franiu Blair 
nfo nlkirmtm opanowały Lic 
Zdobyty*** 55 samolotów oraz wzląty do nie wat I 
ponad 330 iotnteny \ ol katów nieprzyjocltto,,* 
Jednocielnfa na północny zachód od Olsztyna,.* 
odpierały ataki piechoty I czołgów 


nteprtfłacUla, 
tebyły tdawnąj 


dpleraly a . „ 

Wojska \ Frontu ilatorulkl+go prir 
niemiecką granicą*., 

(Z komunikatów wojennych Naczelnego Dp-» 
wóditwo Armii Czerwonej), 



2 / 3 . 11.1945 


- Nau odditol lako 
Polskiego, który dotarł dw 
ctTpozpoIltej Falskie), ku ^ 
t* ewl aranłeiwy nhip rm 
Odrze. Staraniom 
g owych 1 Iow I Wiły tą 
du polskiego ha gra 
(Akt poitąwtarda 
nogo przez tatniarir ó 
w-mollowe go) 



















































































































































































































































































































































































































W YCHODZĄC 2 KIMA ciasto 
długo pamiętamy filmową 
sytuację, która stała się dla 
nas przeżyciem, zapamiętujemy fil¬ 
mowego bohatera**. I chyba każde¬ 
mu i nas zdarzyło się morzyć, by za¬ 
siać aktorem, znaleźć się w sytuacji, 
która nas zachwyciła. 1 gdyby wtedy 
szczęśliwy los uśmiechnął się do nas 
składając w dane ofertę realizacji 
marzenia, któżby odmówił. 

Myślę* że tak właśnie mogła też 
czuć pewnego dnia studentka 1 roku 
polonistyki we Wrocławiu, gdy za¬ 
proponowano jej rolę w filmie ,»Sza¬ 
tan z siódmej klasy”. A studentką tą 
by ta znana diii z niejednego filmu 
i niejednej roli teatralnej — Pola 
Raksa. Ale nawet wówczas w wywia¬ 
dzie udzielonym dla tygodnika 
„Film*, Pola Raksa powiedziała: 


„nte mam zamiaru rezygnować ze 
studiów polonistycznych ani i za¬ 
wodu dziennikarskiego, który sobie 
wybrałam 11 . 

Jednak zawód aktorski i zawód 
dziennikarski wymagają pełnego za¬ 
angażowania i nte dają się godzić, 
Trzeba było wybierać - Pola Raksa 
wybrała* Nim do tego doszło przeży¬ 
ła niezwykłą przygodę* Była jeszcze 
studentką I roku polonistyki we Wro¬ 
cławiu, gdy na okładce pisma „Do¬ 
okoła Świata 11 ukazało się jej zdję¬ 
cie. Zamieszczano je w ramach kon¬ 
kursu no lot o reporterskie zdjęcie 
ładnej dziewczyny. Warszawski foto¬ 
reporter wstąpił przypadkiem da ba¬ 
ru mlecznego we Wrocławiu i tam 
spotkał Połę. Zdjęcie 17'letniej 
dziewczyny i okładki pisma zainte¬ 
resowała reżyser Marię Kaniewską, 
która właśnie pracowała nad fil¬ 


mem „Szatan i siódmej klasy' 1 . Gdy 
Pola Raksa dostała telegram, że ma 
się zgłosić i podpisać umowę o pro¬ 
cę nad rolą w tym filmie, mama jej 
stanowczo zaprotestowała. Ale bab¬ 
cia pożyczyła pieniądze na wyjazd, 

* od tego filmu rozpoczęła się zawo¬ 
dowa praca aktorska. Potem przyszło 
rota w filmie „Rzeczywistość" reali¬ 
zowanym przez Antoniego Bohdzie¬ 
wicza. Pola Raksa zagrała w tym fil¬ 
mie główną rolę kobiecą, rolę Mary¬ 
si Choroszówny* Za radą reżyser Ka¬ 
niewskiej przeniosła się wkrótce do 
Łodzi i rozpoczęło studia w Szkole 
Aktorskiej^ 

’ 

Z czwartego roku studiów aktor¬ 
skich Polo Rakso trafiła na scenę 
Teatru Powszechnego w Łodzi. 1 tym 
razem szczęście dopisało - od razu 
zagrała Julię w dramacie Szekspira 
„Romeo i Julia" , o której many 





wielo aktorek* Dla niej była to 
pierwsza rola w teatrze. 

Obecnie Pola Raksa jest związana 
r warszawskim Teatrem Współczes¬ 
nym. Od czasu spotkania z fotore¬ 
porterem, który wykonał jej zdjęcie 
na konkurs! minęły łata bogote w 
aktorskie doświadczenia. Wielu rie- 
ciy Irzeba było się wyrzec* Nie 
wszystkie marzenia sprzed lat oka- 
zoły się realne, Marzyła o dalekich 
podróżach. Zdarzyły się, ale były 
związane z jej pracą, więc szybkie, 
pracowite, okazyjne, w związku z 
premierami filmów, festiwalami, Z 
filmem pt, „Beata" była ta przykład 
aż w Argentynie. 

W filmie Scibora-Rylskiego „Ich 
dzień powszedni" grała rolę nasto¬ 
latki Grażyny, wystąpiła w „Popio¬ 
łach" jako Helena* w filmie „Pa¬ 
nienka 2 okienka" w roli tytułowej. 
Grała też vi filmach realizowanych w 
Związku Radzieckim. Wszyscy pozna¬ 
li ją jako Marusię z filmu telewi¬ 
zyjnego „ Czterej pancerni i pies". Z 
powodu tego filmu, gdzie występuje 
jako sanUariuszka t w której zakochał 
się polski żołnierz Janek! otrzymała 
od młodych widzów wiele zabaw¬ 
nych listów, protestujących przeciw, 
ko zawarciu związku małżeńskiego t 


kim innym, a nie i jej filmowym 
partnerem, W jednym z listów zna¬ 
lazł się pełen oburzenia protest ca¬ 
łej klasy, że syn Fali Raksy nie jest 
synem Janka* a ^znanego operatora 
filmowego Andrzeja Kasieńki* który 
jest jej mężem 1 

Aktorka znana jest zarówno z tea¬ 
tru, filmu, jak i małego ekranu. Od¬ 
twarza postacie bardzo różne. Nie 
lubi jednak ról dziewczyn zbyt do¬ 
brych. Uważa, że prawdziwsze są te, 
które mają wady. 

Pola Raksa rano i pa południu 
ma próby, w przerwach uczy się tek. 
slow, wieczorem spektakl... często 
pracuje jeszcze nad filmem, czasu 
dla siebie pozostaje jej niewiele. 
Gdy zatelefonowałem do niej, po¬ 
wiedziała mi* iż nawet sekundy ma 
wyliczone. 

Obecnie pracuje w warszawskim 
Teatrze Współczesnym nad rolą żo¬ 
ny w „Szczęśliwym wydarzeniu" Słg- 
wrnnira Mrożka. 

MARIA LERMAN 

Zdjęcia: Romuald Pieńkowski 
i archiwum 
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Były przedwczoraj u mojej 
mamy jakieś jej koleżanki i 
okropnie narzekały ira... dzi* 
siejszą młodzież. Przysłowiowy 
to niemal temat dyskusji ~ 
jak nie ma innego, te c tym 
można zawsze pogadać, in¬ 
spiracją tym razem było to, 
ie jednej i nich jakaś dziew- 
dyna nie ustąpiła miejsca w 
autobusie. 

Z tym ustępowaniem miej¬ 
sca, to sprawa wcale nie jest 
loka prosta. Owszem* są ta¬ 
kie sytuacje, że nie ma dwóch 
zdań — wiadomo, trzeba 
wstać. AJe są i inne. Na przy¬ 
kład niedawno jechałam 
autobusem* luźna była. ale 
miejsca siedzące zajęte. Jo 
też siedziałam. Na jednym 
przystanku weszła pani, młoda, 
z 3—4-letnrm chłopczykiem. 
Postawiła ga i poszła przeci¬ 
nać bilet- Tymczasem chłop¬ 
czyk priydreptaf da mnie i ja 
wzięłam ga na koła no. Zado¬ 
wolony był* coś zaczął do 
mnie mówić. Tymczasem jego 
mama z przeciętym biletem 
też da mnie, * żebym wstała, 
bo ona jesŁ z małym dziec¬ 
kiem, ł ta astro* z pretensją, 
że „taka młodzież..."'. Nie 
miała żadnych paczek tylko 
ręąną torebkę, a dziecko* na 
które się powofywoła siedzi o 
Jo (u mnie no kolonach), Zro* 
biło mi się głupia* wstałam 
de nie sądzę* żeby była to 
i sytuacja z tych jasnych. 

Myślę* że to bardzo trudno 
być uprzejmym zachowując 
jednocześnie godność osobi¬ 
stą Bo uprzejmość uprzejmo¬ 
ścią. ale gdybym no przykład 



na przystanku chciało prze¬ 
puszczać przed sobą wszyst¬ 
kich* co so ode mnie starsi i 
wszystkich* co sq ode mnie 
młodsi, to obawiam się. że 
wsiodałobym da autobusu do¬ 
piero po kilku godzinach, Po¬ 
nieważ zoś nie miewam kilku 
godzin do stracenia to niemal 
zawsze oberwie mi się jokaś 
nagana typu: „toko młoda o 
się pcha 1 '. Oczywiście ten, co 
to mówi też się pcho 3 z dzi¬ 
ką rozkoszą by mnie wypch¬ 
nął. Każdego zresztą. Czy to 
dowód mojego złego wycho¬ 
wania* że się nie da/ę?! 

Albo w sklepach. W soboty 
chodzę do babci i robię jej 
zakupy* Stoję więc potulnie w 
kolejkach podczas gdy panie 
w wieku mojej babci podcho¬ 
dzą bez przerwy bez kolejki 
no to konta, że.** sq stare. 
Nasza sąsiadko np_ zawsze 
wysyła po zakupy swoją ma¬ 
mę Staruszkę właśnie po to* 
żeby była szybciej. Bo jok 
staruszka ta bez kolejki. Po¬ 
wiedziałam babci kiedyś, że 
to moje kupowanie nie ma 
wielkiego sensu, ale babcia 
na mnie fiakrzy czoło. Właś¬ 
nie w lakim stylu: że „dzi¬ 
siejszo młodzież", że jestem 
leniwa, że ml się nic nie 
chce,,. 

Nie jestem leniwa* nie są¬ 
dzę też żebym była ordynat 
no, albo złośliwa. Uważam 
jednak* że ta nieszczególne? 
pozycja* tako no „społonym" 
Czy to moja wina, że mam 15 
lal?! 

MAGDA 


„Świat Młodych 44 rozma¬ 
wia z dyrektorem warszaw¬ 
skiej Szkoły Muzycznej II 
stopnia im, Fryderyka Cho¬ 
pina, która ma długą (pra¬ 
wie stuletnią) tradycję, Pa¬ 
nem Eugeniuszem Barsz¬ 
czem, 


miki musi być wygimnastykowany 
itd, 

„SM" — Czy przygotowanie t 
zakresu podstawowej szkoły mu¬ 
zycznej jest konieczne do egza¬ 
minu wstępnego? 

P.D. - Są specjalności, w któ¬ 
rych to przygotowanie nie gra ro- 


CO DALEJ ÓSMA KLASO? 


JAK ZOSTAĆ ŚPIEWAKIEM 


f 


PIOSENKARZEM 
ŁUB MUZYKIEM? 


„Świat Młodych" - Kto może 
starać się o przyjęcie do średniej 
szkoły muzycznej? 

P. Dyrektor - Przede wszystkim 
utalentowani absolwenci podsta¬ 
wowych szkól muzycznych* ale i 
ci, którzy uczyli się muzyki pry¬ 
watnie r są w stanie zdać trud^ 
riy* podkreślam* bardzo trudny 
egzamin wstępny* 

*,ŚM" - Na czym on polega? 

P.D* - To zależy od specjalno¬ 
ści, jaką wybiera kandydat. Ale 
wszyscy muszą przejść spraw¬ 
dzian słuchu muzycznego i wy¬ 
kazać się wiadomościami na te¬ 
mat muzyki, które dotąd zdoby¬ 
li, Jeśli na przykład wybierają się 
na specjalność fortepianu - gra¬ 
ją przed egzaminatorami kilka 
utworów, które przygotowali 
wcześniej; jeśli - na piosenkę, (o 
ten kierunek jest tylko w naszej 
szkole* w innych jest tylko tzw, 
śpiew salowy, no którym szkoli 
się glosy przyszłych śpiewaków 
operowych) - śpiewają, a oprócz 
tego muszą mieć przyjemny wy¬ 
gląd i umieć poruszać się no es - 
Uodzie; przyszły nauczyciel ryt- 


H - mówię o kierunkach wokal¬ 
nych. takich jok piosenka, śpiew 
salowy, i tzw, duże instrumenty 
dęte: waltarnia. puzon i obój. 
Jednak większość ósmoklasi¬ 
stów, którzy właśnie decydują się. 
jaki zawód wybrać, nie maże się 
starać o przyjęcie na nie! Nawet 
najpiękniejszy głos w tym wieku 
maże się zmienić Przecież właś¬ 
nie 14—15-letni chłopcy przecho„ 
dzą mutację; driewczęto podob¬ 
nie (choć u nich zmiany są 
mniejsze). Natomiast gro na 
dużych instrumentach dętych wy¬ 
maga całkowicie dojrzałych, peU 
nosprawnych płuc i krtani, 

„SM" — Co więc możno ro¬ 
dzić lym* którzy udowodnili, ie 
potrafią i chcą śpiewać lub grać 
ita dużych instrumentach dętych? 

P*D* - Cierpliwość i systematy¬ 
czną procę, Jeśli nie moją ukoń¬ 
czonej podstawowej szkoły mu¬ 
zycznej powinni ćwiczyć w ogni¬ 
skach muzycznych, na i koniecz¬ 
nie skorzystać przed egzaminami 
z poradnictwo prowadzonego 
przez każdą średnią szkolę mu¬ 
zyczną, Wtedy będą wiedzieli na 
pewno, czy ich głos jest dojrzą- 

■ "fc 

ły i czy nadszedł czas by stanąć 
do egzaminu, (ebj 




SZKÓŁKA 

NARCIARSKA 

„ŚWIATA 
MŁODYCH" [4] 

* V 


PODCHODZENIE POD STOK KROKIEM ZWYKŁYM NA WPROST 

Ma ono zastosowanie na niewielkich pochyłościach i podobna 
jest do chodu zwykłego po równinie, z tą różnicą, ie wspieram, 
się mocnie] na kijkach. Groty kijków zatykamy w śnieg za stopami. 
Aby uniknąć poślizgu nart do tylu, należy je przy wykonywaniu 
kroku unosić ponad śnieg i stawiać mocno całą powierzchnią, pa¬ 
miętając o przenoszeniu ciężaru ciała po uprzednim wsparciu się 
kijkami. 

PODCHQP?EM!E ZAKOSAMI 


Będziemy je stosować na stokach stromych* A więc podchodzi¬ 
my ukośnie da^staku krokiem zwykłym, zacinając jedynie górnymi 
krawędziami nart* Im nachylenie zbocza jest mniejsze, tym kąt 
podchodzenia możemy zwiększyć. Zmiana kierunku podchodzenlo 
może być różna: no stokach łagodnych stosujemy zwrot z prze- 
stępowonięm, no stromych - z przekładaniem nart. 


ZJAZD NA WPROST PO STOKU 

■ ^. JrS 


Przy dąbrych warunkach śniegowych pozycjo narciarza w zjeź- 
dzie wygląda następująco: nogi lekko ugięte w kolanach, ciężar 



ciała spoczywa na całych stopach, narta wysunięta jest nieco wię¬ 
cej obciążona* Narty zawsze prowadzimy równoleglfe* o odstęp 
między nimi wynosi 10-20 cm. Ramiona również lekko uginamy. 
Kijki, odchylone w tył i na zewnątrz, trzymamy w dłoniach wysunię¬ 
tych w przód (patrz rys,). No śniegu głębokim tułów odchylamy 
nieco w tyl i narty położone są bliżej siebie. Na śniegu zlodowo' 
dałym i wyślizganym zwiększamy odstęp między nartami l pachy- 
łamy się mocniej de przodu. Przy zjazdach pamiętajmy o rozluź¬ 
nieniu mięśni. (ip) 
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R ZADKO mamy okazję ucze¬ 
stniczyć w interesujących Im¬ 
prezach organizowanych w 
szkole. Są to najczęściej akademie, 
capstrzyki* na które po prostu trze¬ 
ba iść. Odróżnia je od siebie jedy¬ 
nie okazja, z jakiej sa organizowa¬ 
ne, Dlatego też niemałym wydane' 
niem było spotkanie, zorganizowa¬ 
ne w naszej szkole, z autorami po¬ 
wieści dla młodzieży. 

W czytefnr zebra! się mały zespól, 
który chciał wziąć udział w dysku¬ 
sji na temat literatury młodzieżowej. 
Czekaliśmy z niecierpliwością na 
gości* 



@RF 


WYDA¬ 
RZENIE 
LITERACKIE 


HEPDRTER 

■ . 

. - -Si 

-SWlftTA MtODYCH 


Przybyła na spotkanie: Klementy¬ 
na Sołonowic^Olbrychska, Zofia 
Wożnicka, Joanna Chmielewska, Ewa 
Nowacka, Zbigniew Domaneiyk, 
Aleksander Minkowski i Stanisław 
Pagactewski, 

Kontakt z naszymi rozmówcami 
nawiązaliśmy błyskawicznie. Rozpo¬ 
częła się dyskusja, do której niestety 
obie strony nie były bardzo przygo¬ 
towane, Temat, który miał dotyczyć 
literatury młodzieżowej* zamienił się 
na kilka innych, które przewinęły się 
podczas spotkania. Już na samym 
początku doszliśmy do wniosku* że i 
całej literatury nie możno wyodręb¬ 
nić tej, o której mówimy: literatura 
młodzieżowa. Tym bardziej, ograni' 
czyć jej kryteriami wieku czytelni¬ 
ków, I mogłoby się wydawać, ie sko¬ 
ra wyciągnęliśmy taki wniosek, to nie 
ma o czym rozmawiać, f mimo tego, 
ie my już wyroiliśmy z powieści wy¬ 
chodzących spod piór tych autorów, 
to Jednak potrafiliśmy znaleźć wiele 
problemów, które nas nurtują, a mo¬ 
gliśmy porównać nasze zdanie ze 
zdaniem literatów, 

Zarzuciliśmy autorom, że literatu¬ 
ra, która mówi o nas, niewiele ma 
wspólnego z konfliktami, jakie my 
przezywamy. Wydawało nam się, ie 
zbyt mało jest współpracy pisarza 
z ludźmi, o których pisze i którzy są 
jego bohaterami. Powstaje zbył 
sztuczny obraz młodego człowieka, 
1 dlatego my już nie sięgomy po te 
książki, a ci, którzy chcą dowiedzieć 
się ep. o pierwszych krokach w no¬ 
wej szkole, o traktowaniu młodych 
ludzi tuż przed momentem dojścia 
do pełnołetności, nie otrzymują peł¬ 
nego obrazu przeżyć. Nas z kolei 
posądzono o grafomanię* o to, że 
nie potrafimy przekazywać tego, co 
przeżywamy. 

W ciągu całego spotkania dysku* 
sja była bardzo ożywiona. Szkoda, 
że tok mało jest spotkań tego ro¬ 
dzaju I 

* 

Bożena Kuropatwa 
Tarnobrzeg 




P ATRZĄC 7 Ziemi — Księżyc i 
Słońce wydają się być jednako- 
wcrj wielkości, Średnice ich 
larez są bowiem mniej więcej takie 
samo, Obydwa te ciała rzeczywiście 
miałyby jednakową wielkość gdyby 
znajdowały się w tej samej odległoś¬ 
ci od Ziemi. Tymczasem Słońce jest 
około 400 razy dalej niż Księżyc, wo¬ 
bec lego i średnica Uirczy słonecznej 
jest w rzeczywistości 400 razy więk¬ 
sza od tarczy Srebrnego Globu, 

Sionce jest ogromną kulą rozża¬ 
rzonych gazów o obje Uiści I 300 000 
razy większej od objętości Ziemi, 
Trudno sobie uzmysłowię tak wielką 
bryłę. 

Gdybyśmy umówili się na chwilę, 
że ziarnko maku będzie przedstawiało 
naszą planetę, to w lej skali Słońce 
ni ia toby wielkość dwu litrowego okrą¬ 
głego słoja, W La kim właśnie słoju 
zmieściłoby się uż 1 300 H0H Ziarenek 
maku. 

Gdybyśmy z kolei 109 planet takich 
jak Ziemia ustawili jedna przy dru¬ 
giej, to sumaryczną ich średnica byki- 
by równa średnicy Słońca, którą wy¬ 
nosi I 3flU 000 km. Słowem, Słońce la 
ogromna kula rozżarzonych gazów o~ 
sfągajątft na swej powierzchni tempe¬ 
ra lurę prawie GOO^C. Natomiast wew¬ 
nątrz sięga ona 20 milionów stopni! 
Poza tym w „sercu-* Słońca panuje 
niewiarygodne ciśnienie wy noszące q- 
kolo 100 miliardów atmosfer. Te nie¬ 
samowito warunki sprawiają, żc wnę¬ 
trze Słońca jest jakby gigantycznym 
reaktorom, w którym nieustannie do¬ 
konują się samorzutnie reakcje ter¬ 
mojądrowe. Uczeni przypuszczają, że 
właśnie U- reakcje podtrzymują tem¬ 
pera mrę całego Słońca, 

Nasza dzienna gwiazda składa się 
głównie z wodoru i helu, przy czym 
hel powstaje w wyniku reakcji termo¬ 
jądrowych, w których jądra wodoru 
łącząc się. Uvorzą heł. Upraszczając, 
można powiedzieć, że bel to produkt 
„spalania'* wodoru. Otóż w wyniku 
reakcji termojądrowych część masy 
przekształca się w energię, a dokład¬ 
niej — co sekundę Słońce traci 4.5 
miliona ton swojej masy. Mimo tak du¬ 
żego tempa „spalania"* procesy te 
trwają już co najmniej 4 miliardy lat, 
a Słońce niedostrzegalnie tylko zmniej¬ 
szyło swoją masę. Dopiero po upływie 
10 miliardów lat ubytek materii wy¬ 
niesie jedną dziesiątą procenta. Wy¬ 
gląda to tak T jakby ktoś chciał kub¬ 
kiem opróżnić ocean. 

Wyzwalające się w głębi Słońca 
ogromne ilości ciepła, przebywszy set¬ 
ki tysięcy kilometrów wydostają się 
na powierzchnię. Tu w zetknięciu z 
zimniejszymi gazami, tworzą ogromne 
wiry. trąby. Nagromadzona energia 
raz po raz wystrzela w przestrzeń 
kosmiczną niczym potężna fontanna. 
Astronomowie nazywają takie wyhLi¬ 
chy protuberancjami. Niektóre są tak 
wielkie, że ich energię można po¬ 
równać do wybuchu miliona bomb 
atomowych. 

Jak widzicie, już z tych kilku przy¬ 
kładów, „tycie" Słońca nie przebiega 
równomiernie, monotonnie. Z obser¬ 
wacji niemal wszystkich jego zjawisk 
wynika, że powtarzają się one ryt¬ 
micznie. Istnieje szereg okresów ak¬ 
tywności Słońca: ll-letnl, 22-letni, B0- 
letni oraz prawdopodobnie jeszcze 
dłuższe cykle. Szczególnie intensywrfffc 


j 

OmiejYie spotkanie w TOMIK-u poświęcam ■# 
całości nasiej dziennej gwieżdzie — Słońcu aror 
automatycznej sondzie — „HEUOS*' która no po* 
ozątku tego toku ma być wyBiriełona włośnie w 
kierunku Słońca. Poruszając ten temat spełniam 
jednocześnie prośbę wielu Czytelników domagają 
cycb się, aby bardziej szczegółowo pUać o cia¬ 
łach Układu Słonecznego. 

Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 

W KIERUNKU SŁOŃCA 



przebiega cykl ll-letnl, w którym są 
lata zupełnego „spokoju" l lata ol¬ 
brzymiej aktywności Słońca. W lycn 
właśnie latach wzmożonej aktywnoKi l 
przeprowadza «lę więcej badań niż 
normalnie. 

Astronomowie zaobserwowali, że /. 
aktywnością Słońca mają związek pla¬ 
my na jego powierzchni. Ale czym są 
te plamy 1 jakie jest ich pochodzenie 
— niestety, dokładnie nie wiadomo. 
Przypuszcza się. żc są to gigantyczne 
zawirowania o t -imperatorze nieco 
niższej niż sąsiednie obszary. Wiado¬ 
mo także, że są zjawiskami niesta¬ 
łymi. Ich wielkość jest również zróż¬ 
nicowana i waha się od równej wid- 
kości Polski, do wielkości calc> naszej 
planety l 

W latach 1975-1976 aktywność Słoń¬ 
ca znowu będzie większa, dlatego 
właśnie w tym okresie naszą dzienną 
gwiazdę będzie badała po raz pierw¬ 
szy z bliskEi automatyczna sonda — 
..Helios' 1 . 

Tak wygląda porównanie rozmiarów 
Słoń on. Ziemi i innych planet [t wyjąt¬ 
kiem Plutona}, Zwróćcie uwagę, żc na¬ 
sza planeta łącznie z Księżycem lekko 
zmieściłaby się wewnąlrz Słońca, 



Wystrzelenie „Heliosa’" w kierunku 
Słońca jest przedsięwzięciem dwóch 
krojów: RFN i USA. Podział ról jest 
następujący — Niemcy Zachodnie bu¬ 
dują sondę, natomiast Amerykanie do- 
slorczajc/ rakietę nośną i oczywiście kie¬ 
rują cało operacją startu „Heliosa"', któ¬ 
ry ma nastąpić z Przylądka ConaveraI 
no Florydzie, 

Sonda wystrzelona zostanie za po¬ 
mocą najnowszej i największej rokiety 
nośnej oznaczonej kryptonimem „Ti- 
lan 3E <ł , Mo ono 53 m wysokości, a 
powstało w wyniku kombinacji kilku 
wariantów amerykańskich rokiet* jak: 
„Atlos-Centaur*' otoz „Titon C i D‘\ To 
samo rakieta posłuży również da wy¬ 
strzelenia na Marsa outom a tycznej sta¬ 
cji M Viking ,, ł Średnica „Heliosa" ma 
2*74 m, wysokość, łącznie z anteną — 
4,2 m. Natomiast masa całkowito — 
370 kg. Po trzech miesiącach ad dnia 
startu sonda osiągnie pierwsze mak¬ 
symalne zbliżenie do Slańco. które wy¬ 
niesie 45 min km. Będzie ona wówczas 
bliżej niż Merkury. W odległości tej 


energio cieplna otrzymywano od Słoń¬ 
ca jest 16 razy większa niż w odległości 
w jakiej znajduje się noszą planeta, 
a więc bfisko 150 min km. Życie" „He¬ 
liosa 1 ' będzie trwało nieco dłużej niż 
18 miesięcy. W tym czasie zbliży się 
on do Słońca trzy razy. Będą ta naj¬ 
korzystniejsze okresy prowadzenia ba- 
dań przez sondę, Mają one dostarczyć 
wiadomości przede wszystkim a różno¬ 
rodnym promieniowaniu — od ultrafio¬ 
letu do podczerwieni, promieniowaniu 
radiowym, rentgenowskim i gamma, 
oraz palu magnetycznym. Poznanie bo^ 
wiem działalności Słońca w zakresie 
promieniowania widzialnego i niewi¬ 
dzialnego (elektromagnetycznego) ma 
ogromny wpływ na różne zjawiska na 
Ziemi — od naszego samopoczucia po¬ 
cząwszy, a na jakości odbioru radio¬ 
wego lub telewizyjnego kończąc. 

Cży „Helios'* przyczyni się do lepsze¬ 
go poznania tajemnic naszej dziennej 
gwiazdy — nie wiadomo. Próbować Jed¬ 
nak trzeba. 


O tu sonda .słoneczna „Helios" uraz Jej uproszczony rysunek techniczny- i — antena; z —* reflektor optyczny kierujący pro¬ 
mienie słoneczne na tennoogniwa* 3 — baterie słoneczne {icmooo pnlwab * — sllniczek, 5 — trójnóg, 6 — powferzduu* lułtrz-anz, 
która podobnie Jak reflektor odbija promieni o wantę słoneczne, 7 1 8 — części sondy zawierające wewnątrz różne mechanizmy 
m. In. system kontroli cieplnej, telekomunikacyjnej, energetycznej* Up, 
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Co dzień w południe melduję się u dębie i wychodzi* 
my na duży spacer, 

- Nio masz nic lepszego do roboty T 

- Jasne, ie nie. Lubię spacery. 

- Naprawdę mi to przechodzi. Ty umiesz ich unieważnić* 

- kh nte ma, skupowałeś. 

- Wiesr co Marcin? 

- Skąd mogę wiedzieć? 

- Nawet sobie nie wyobrażasz, jak mi brakowało 
wietrzą i ruchu. 

- Bardzo proste. Koń się musi wybiegać, wychodzić i 
pies. Człowiek takie, Wtedy wszystko inaczej zaczyna grać. 


1 




- Ci kolędnicy powiedzieli mi jeszcze jedną rzecz,.. 

- Ty ciągłe o tamtym, 

- Powiedzieli, ie jeśli chcę mieć spokój muszę przestać 
się i tobą widywać. 

Marcin się zatrzymuje. 

- Tak powfedrleli? 


- Tak* 


_ _ _ _ ^ ^ 

- Posłuchaj ich. Od dziś przestaję się u ciebie pokazy- 


f 

- 



m 


r* VC i 


a- 



>—» j * r.*i ■ 1 — 1 - ' ju. ■ •“ 

Nie rozumiem, 

- Zęby Ich w sobie unieważnić muszę się z tobą spoty¬ 
kać* Jak najczęściej spotykać. Wychodzić razem z tobą, jak 
dziś. Przestać się bać. Nie łamać się. Nie mam innego wyj¬ 
ścia. 

», -* 1 ■ m £ « Jr- - • * m* » — 

- Wiesz — rzuca Marcin. — Znudziło mi się już łażenie po 
ulicach, Wejdźmy do lasu. 

“ Do lasu... - wahanie w glosie Cybernetyką, 

- Oczywiście. W lesie będzie jeszcze fajnie oddychać. 

Skręcają z drogi i wchodzą na leśną parcelę, Ścieżką 
jedzie na rowerze Jakiś mężczyzna w waciaku. Dwóch ber¬ 
beci okłada się śnieżkami, ich opiekunka, stOTsza pani, wo¬ 
la co chwila. 

- Dzieci, uspokójcie się. Pójdę do domu i zostawię was 

samych* ^ 

Maluchy nie zwracają uwagi na te groźby i dalej x za¬ 
pałem miotają kule. 

Marcin i Cybernetyk jdą w milczeniu. Śnieg chrupie pod 
ich nogami, czasem wychodzą na cienki lód, Marcin usllu- 
Je sią illigoć. 

- Tam ktoś jest - rzuca ostrzegawczo Cybernetyk t za¬ 
trzymuje się, 

Marcin patrzy w tamtą stronę* Chłopak i dziewczyna stoją 
koło Wysokiego jałowca. Marcin Idzie w tamtą stronę i na¬ 
gle przystaje* Chłopak to przecież Paweł. Tak, z całą pew¬ 
nością Paweł. A dziewczyna? Jakaś szczupła blondynko w 
poszerzanych spodniach* 

„Chyba jej nie znam, A maże tak. Paweł się Interesuje 
dziewczynami? Ca oni robią? Rozmawiają* Nie. Chyba Pa-,^ 
weł się nad nią nachyla. A maże to ona przybliżyła się w 
stron* Tok, obejmują J 9 “. 
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- Jakiś chłopak z 


- Co 


- Całują się, czy coś 
przeszkadzać, 

- Oczywiście, ie ł 

Zawracają i powali wędrują lasem. 

n A więc tak. Młodszy brat pasiei“ 
stał śledzić starszego, deptać po je 
głupio. Ale to przecież zupełnie bez 
Czyżbym był zazdrosny o dziewczynę? Paweł nie potrze 
mądrych rad starszego brata, ant ostrzeżeń. Dziewczyna, to 
inna sfera, inne sprawy* 5póła chyba niedługo 
bawić Pawia, a może Jui przestała? Więc Paweł 
uratuje się przez dziewczynę. Jakie to 

- Marcin. 

- Tak. 

- Czemu mc nie mówisz? 

- Myślę. 

- O czym? 

- Że fas, to fajna historia. 

- Przyjdziesz jutroł 

- lasne. Że przyjdę, 

- Jutro też pójdziemy do lasu* 

- Oczywiście. ( powędrujemy jeszcze dat 


cznie dalej. 
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nie wychodzę no dwófł — 
oberwałem, drugi far nie chcę* 

Cif pófmej przecież wyjdziesz, 
będzie wrócić do budy. Ale za- 
nopuszczać i* od tego dostaniesz 

boć Wychodzić Czym prędzej zacz- 


** u 


*** 

* • •%. . 

I to {tif, iofol 


Słyszysz* Cybernetyk? Co 


Mit nas dwóch, 
im teh 

+4r£* 


- O rany* Myślisz, źe cię nabieram. Kiedy będzie nas 
dwóch, niech tylko spróbuję. 

- Jo się mam bić? 

- Bronić. Tylko bronić Ale oni się nie odważą* Nie ską¬ 
po w alei ie to sq cholerni tchórze? 

„Co io diabeł we mnie wstąpił? Po co Jo wszystko ga¬ 
dami Z przekory? A jeśli nas rzeczywiście dopadną! ciy 
potrafię im dać radę? Oberwą ode mnie, ale i ja mogę fest 
oberwać, A co Cybernetyk? Ciy wolno mi go narażać po tym 
ca było? Afe muszę przecież coś zrobić. Nie mogę kumpla 
zostawić w takim rgnojerdu' 1 * 

- Cybernetyk. 

- Tok “ kosę spojrzenie na okularów, 

- Jeśli oni by się ośmielili, kapujesz.,. Nie wdawaj się i 
nimi w żadną szarpaninę, tylko od razu rzucaj się naprzód 
i lapq do maski czy izafika, czy tęgo czegoij czym będą 
osłaniać gęby. I zrywaj. Tego się boję najwięcej. To szczu¬ 
ry, kapujesz. Cybernetyk? Uciekają przed dziennym świat¬ 
łem, więc ty łap za maskę i zdzieraj, □ drugiemu zedrę ja. 
1 }ui mamy dwóch zdemaskowanych. Teraz będą maN, z go¬ 
łymi Iwanami. Znamy cch r teraz oni zaczną się nos bać 
JCapujestT 

- Ty naprawdę myślrsij ie„* 

- Pamiętaj, Pierwszy ruch - zerwać maskę. 

- I chcesz, żebym... 

- Absolutnie chcę. 

- Pociekoj* Wezmę płaszcz i czapkę - mówi nagle Cy¬ 
bernetyk. — Mam dę słuchać? 

- Tak “ rzuca ostro Marcin* 

„Co ja robięF Biorę na siebie odpowiedzialność za kogoś 
drugiego. Co się słonie jeśli nawali, nie zagra, obróci się 
przeciw? Czy potrafią polem spojrzeć mu w twarz? Czy po¬ 
trafię sobie, sobie samemu wybaczyć?” 

„ Jazdo, Cybernetyk - Marcin mówi twardym, nieswolm 
głosem. - Co pewien czas trzeba się wypróbować. 


■\V. 
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- Tok, tak - srepce Cybernetyk* 

Juz stoi prred Marcinem w zimowym płaszczu z futuany 

kołnierzem, w ciepłej czapce i szaliku, 

~ Moiemy iść* 

, Wychodzą na dwór. Cybernetyk zamyka za sobą starań 

me drzwi i klucz chowa do kieszeni* 

" - , 1 ■ 
Idą niespiesznym^ nierównym krokiem do furtki. Teraz są 

na ulicy*, 

- Tam naprzeciw, W lesle -* mówi cicha Cybernetyk. 

- Co w lesie? 

— Na pewno są, Czatują, 

, - Widzisz ich? , 

- Nie, Ale wtem, ie są, 

« Opowiadasz* Nikogo nie ma, A jeśli są, tym lep 
Niech wrediąj ie masz ich gdzieś, I ie jest nas dwóch 

Niech się dobrze przyjrzą, 

- Dobra gadka pned zaśnięciem, 

- Teraz jest południe i my sobie, Cybernetyki spokojni 
spacerujemy* Kto chce niech się nam priygłąda, do brie 
przygląda* 

. *. W lesie naprzeciw naprawdę ktoś jest* 

~ Jakieś chłapuny worą się na sankach, 

- A jeśli to oni? 

- Byłoby strasznie fajnie* 

- Marcin**, 

^ Tak, ■ : , J 

- Wiesi, ie la mi przechodzi? 


* _ 


: '.v- ; < *r. ' 


- No widzisz I 
* Brak mi było powielrza, 

- Trzeba dużo łazić po powietrzu i dbać o kondycję, 

- Spacer był mi bardzo potrzebny- 

’ t v • '•*% y*. : ,^»i .1' j-l LJi. - - :* *r' 

Ciąg dalszy na sir* 7 























































































































































